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1916, 14 maja, Kwatera pod Wołczeckiem - List do Władysława Leopol-

da Jaworskiego w Krakowie.

Kwatera pod Wołczeckiem na Wołyniu, 14 V Pl]-916 rl

J/agnig/ Wielmozny Panie Prezesie! *

Przepraszam, żem nie napisał tak szybko po przybyciu milej do

Pana Prezesa, ale wobec wyjazdu do Krakowa Sosnkowskiego przypu-

szczałem, że się zobaczy z Panem i szczegółowiej opowie, niż to

zrobić można listownie.

Jak przewidywałem, te ustępstwa, których nawet połowicznymi

nazwać się nie godzi, nie zadowoliły nikogo, wywołały cylko ape'fzyf.

W I Brygadzie nastrój da się określić słowami - "tylko 10?" io

znaczy, że wobec bardzo wielkich zaległych długów w stosunku do

I Brygady, jej zasad i poglądów, ustępstwa są tak drobne, że wy-

tworzenie nastroju optymistycznego wydaje mi się bardzo trudnym,

prawie niemożliwym. Zarazem Ww innych brygadach rozlokowanie dwóch

brygadierów nowych staje się coraz bardziej trudnym , gdy, jak

się dowiedziałem, Zagórski w swojej łaskawości dawno je obiecał

Roji' czy Januszajtisowi, którzy w swej naiwności widzieli w tym

nieledwie podpis AOK, może nawet Cesar-2.32. Teraz więc jest fami-

główka - Piłsudski, Haller, шины?, trzech brygadierów, {квт-уши)

którymi obdarzać się ma nieszczęsne brygady i żadna z kombinacji

nie jest dobra. Coś jak bajka o wilku, kozie i kapuście, które

przewieźć trzeba przez rzekę małą łódką bez uprzedzenia kozy i ka-

pusty. Jak z tego wybrnie Puchalski - nie wiem, prawdopodobnie

co dzień łamie sobie nad tym głowę i nie sądzę, by tak łatwo z Тус!

trudności mógł wybrnąć, Niestety, pomóc mu w tej mierze nic nie

mogę. Jeżeli ,może, z wielką biedą mógłbym przełamać I Brygadę na
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Hallera, chociaż to po zbadaniu nastroju nie okazało się łatwym,.

to na latinika u mnie nikt się nie zgodzi, 2-ga zaś i 3-cia Bryga-

da również tej krzywdy znosić nie chcą i gotowi są z potulnych

baranków zmienić się w kozłów niepokornych. Ja zaś, jak to chyba

Pan Prezes rozumie, nie mogę w żadnyń wypadku poprzeć Latinikay

czy innego austriackiego pułkownika›czy generała wewnątrz Legionów.

Już i tak przyleciał do mnie Januszajtis ze skargą, że jakobym

ja chciał Latinika obdarzyć 2-go Brygadą. Musiałem to mu mocno wy-

perswadowaé.

Wybaczy mi fg, Panie Prezesie, gdy trochę żartobliwie traktuję

sprawy, których podkład jest tak poważny, ale doprawdy trudno mi

wstrzymać się niekiedy od śmiechu, gdy w przeciągu 2 lat widzę stal

i ustawicznie tak głęboką nieznajomość ludzi i stosunków, jakie

charakteryzuje całe postępowanie z Legionami. Nierozsądne ono jest

zarówno pod względem wojskowo-organizatorskim, jak i pod względem

- narodowym. Z jednej strony ma się do czynienia z materiałem ludzkim

ochotniczym, stosuje się zaś do niego i aplikuje środki, jakgdyby

to był w istocie biedny landszturmowy pułk czy brygada, zdolne do

robót pomocniczych. Z drugiej strony wojsko o wybitnie narodowym

charakterze, wojęko złożone w 2/3 z Lśrólewiaków chce się wraktować

jak, powiedzmy, Niemcy traktują brandenburczyków, którzy niczym

się nie różnią od hannowerczyków na przykład, Jest smutną ta meto-

da, o ile w istocie miała na celu coś realnego, smutną dlatego,

że świadczy o nieumiejętności dobierania środków prowadzących do

celu, gdy zaś trwa tak długo, to jest wprost rozpaczliwa, gdyż

staje się dla każdego widoczną chorobą nieuleczalną, o ile natu-

realnie kryją się w tym jakiekolwiek cele.
*

Poza tym donoszę, że stoję na pozycji, zastąpiwszy 2-gą Brygadę,

wprowadziłem według swego zwyczaju trochę ruchu na pozycjach, więc

grzmią armaty, trzaskają karabiny, a ja cieszę się, że moja kochane

/ С Lu + wychowana samodzielnie I Brygada daje znowu dowody jasne, niezbite,
£ $- NWN/wa)

że S-łri-ó-lmiesięczny spokój, jaki miała, nie strawił jej sił moral-
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nych i duchowych, że jest tym samym wspaniałym narzędżiem wojenny

jakim była dotąd. Udało się nam od razu urządzić parę kawałków,

które naturalnie na tak cichym froncie, jak nasz są sensacją dnie

‚_ VGÿeneraljî’uchalski mówił mi, że ma się odbyć jakaś konferencja

w Lublinie, na którą mam jechać. Konferencja w sprawach rekrutac;

Département}? WLöjskoweggT i komendy grupy. i jej urządzeń. Dotąć

nie wiem, na czym właściwie ma ta konferencja polegać i kto na

niej będzie. Mówił mi Puchalski, że ma być Daszyński, więc przy-

puszczam, że jest ona za zgodą i za wiedzą Pana Prezesa. W kazdyn

razie proszę bardzo Pana Prezesa, o ile sam Pan na niej będzie,

dać mi znać przez kogokolwiek o zdaniu swoim w tych sprawach,

które tam będą poruszane, gdyż w tych rzeczach nie chciałbym za

daleko odskoczyć od Pana.

Nareszcie proszę przyjąć, Panie Prezesie, wyrazy głębokiego

szacunku i poważania, z jakim pozostaję,

sługa

J/Śze$/ Piłsudski

P,S. W tej chwili otrzymałem mnóstwo wiadomości z Warszawy,

datowanych już po 3 maja, Nie mogę powiedzieć, by były pociesza-

jące.Wszystkie zdają się świadczyć, że wpływy austriackie Emm;

słabną głównie z powodu zupełnego braku taktu ze strony władz aus

triackich, nie liczących się w żadnym stopniu z nastrojami, pożąć

niami i uczuciami Królestwa, W listach i komunikatach cyłują mi

zdania całego mnóstwa ludzi, których o wrogość jakąkolwiek prze-

ciw Austrii podejrzewać nie mogę, przeciwnie, sądziłem o nich

jako o ludziach o austrofilskim zabarwieniu. Opinie te, jako kom

promis, przyjmuję - kondominium we wszystkich sprawach obecnie

podczas wojny - widząc w tym jedyne wyjście dla ochrony interesó!

zarówno Polski, jak Austrii, dalej,nawet-w marzeniu, nie sięgają
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3 Przyp. yéwitalskiego:

It у .
NW chwili pisania niżej przytoczonego listu żadna z obietnic, dav

nych Piłsudskiemu podczas jego konferencji w 'Cieszy'nie' in w Wiedniu

na temat równouprawnienia Legionów i ich oficerów z armig austriack

nie przybrała realnychkształtów. :

Nastąpiły natomiast niektóre zmiany personalne, niepozbawione ре

" nego znaczenia. w kilka dni porozmowie z Piłsudskim odszedł na fx

П „włoski w charakterzedowodcy brygady pik. Hranilovic, szef oddział

wywiadowczego w austriackiej Ysczelnej Komendzie Armii i naczelnył;

% referent spraw legionovrych. Jego nagle i niespodziewane Jakby dla :

€ Îgc: samego odejscie z tak odpowiedzialnego stano;viekawywołało różne

komentarze+ ' -, A

Chciano uważać to za dowód uznania przez austriackie czynniki
  

O decydujące ”twem-jego пегас}stosowanych wsprawiepolskiej

e
s

  

Słuszność Jednaktakich interpretacji nie mogła być wtedy spraw
 

Bardziej znamienne ”było odejście szefa sztabu c.i k. Komendy L

gionów, kap. Zagórskiego. Jego rozkaz pożegnalny, wystosowany do o.

cel-ćw sztabu, nosił datę 30 kwietnia 1916 r. i sie z dnie

    'rotu Piłsudskiego na front. Ustgpienie kap. Zagórskiego ogłoszono

L .odprawie c.1 k. Komendy Legionéw z änia 3 maja 1916 r. _

Piłsudski rozmyślnie zlekceważył znaczenie odwołania kap.ngć

w
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sklego z Legionów. PAustriak- méwilïîtedy -7/wyolbrzymianiem zna

‘ czenia ustępstw personalnych chciałaby się swoim zwyczajeflz wykręci

55 od załatwienia spraw zasadniczychf'TLA—ĄN, Oddział VI, Akta K. Świ-

TL {& „ jalskiego, sygn. 1, k. 54,

2 Franciszek Józef I.

Franciszek Ksawery Latinik (1864-1949) - pułkownik piechoty austr

kiej, generał Wojska Polskiego, 1914 dowódca 100 pułku piechoty

Ziemi Cieszyńskiej, 04 1916 dowódca 22 brygady piechowy, 1913-191

dowódca Okręgu Wojskowego Cieszyn (1919 generał dywizji), 1919-

1920 dowódca 7 dywizji piechoty i Frontu Śląskiego, 1920 reprezen

 

tant Wojska Polskiego przy Komisji Granicznej Plebiscywo:

szynie, potem gubernator wojsk

 

y Warszawy, dow
  

1921 dowódca grupy operacyjn

" Kielce, 1921-1925 dow

 

nie spoczynku.


